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Szafowanie mająthiem narodowym
Sr k̂ocSliwe koncesje

U staw y językowe z 1924 roku 
stw ierdza ją  w yraźnie, że urzędo­
wym językiem  w M ałopolsce 
W schodniej, tak  samo jaic w ca­
łym państw ie, je s t  język polski, 
że więc całe w ew nętrzne i zewnę­
trzne urzędow anie zarówno władz 
państw ow ych jak  sam orządowych 
odbywa się w województwach o 
ludności narodowo m ieszanej — 
p o  p o I s k u , język zas ruski^ i biało­
rusk i używane być mogą jedynie 
obok polskiego dla porozum iewa­
nia  się stron  z władzam i oraz ob- 
ra a  w ciałach  sam orządowych 
przyczem  władze zawsze odpowia­
da ją  po polsku, dołączając tylko 
w  pewnych ścisłe określonych 
w ypadkach tłum aczenie ruskie lub 
b iałorusk ie . Z tą  chw ilą Mało­
polska W schodnia p rzesta ła  być 
krajem  dwujęzycznego urzędow a­
n ia , czem była za czasów a u s tr ia ­
ckich Zgodnie też z tem i ustaw a­
mi w r . 1925 na W ołyniu i w Ma­
łopolsce W schodniej koło dwóch 
i pół tysięcy szkół czysto rusk ich  
zostało zutrakw izow ane, o trzym u­
jąc  przew ażnie polskich kierow ni­
ków. Polskich zaś szkół zutrak- 
wizowanc wówczas kilkadziesiąt.

Równocześnie w konkordacie 
z t  Stolicą A postolską w wylicze­
niu  diecezyj unickich zostały wy­
m ienione jedynie diecezje mało- 
eolskie, gdy poprzednio w „annu- 
aie pon tifica le" były sta le  wym'e- 
m ane skasow ane przez rząd  rosy j­
ski, bez zgody jednak  W atykanu, 
diecezje unickie na W ołyniu i Bia 
iej Rusi. I w raz z tern postaw ił 
konkrodat stanow czą zaporę roz­
szerzaniu  się poza M ałopolską 
kościoła unickiego, napraw dę b a r­
dziej nacjonalistycznego niż ka­
tolickiego, postanaw iając w art. 
XVIII, że „duchow ni i w ierni 
wszelkich obrządków, będący poza 
swemi diecezjam i, podlegać będą 
miejscowym ordynariuszom  we­
dle regu ł praw a kanonicznego". 
A. w arv. XX III konkordat położył 
kres wszelkim dalszym próbom 
w prow adzania języka litewskiego 
i białoruskiego do nabożeństw . 
W edle niego bowiem „nie nastąp i 
żadna zm iana w języku używanym 
w diecezjach obrządku łacińskie­
go dla kazań, dodatkowych nabo­
żeństw  i nauk, poza wykładam i 
nauk  św iętych —  w sem inarjach , 
—  bez specjalnego upow ażnienia 
konferencji biskupów obrządku 
łacińskiego".

Za „s ła b y c h "  l za „s iln y c h "  
rz ą d ó w

Za „słabych ulegających sejmo- 
w ładztw u" gabinetów  W ładysła­
w a Grabskiego i A leksandra 
Skrzyńskiego nie robiło się końce 
syj nacjonalizm om  ukraińskiem u, 
białoruskiem u czy litewskiem u.

A przypom inam : nie ośm ielali 
się wówczas posłowie ukraińscy 
deklarow ać otw arcie swą n ielo jal­

ność  wobec państw a polskiego; 
i w łaśnie w tedy „K orpus Ochro­
ny P ogranicza" w ytępił bandy 
dyw ersyjne, a wojewoda wołyński 
zlikwidował miejscowy bandytyzm  
i gdy za próbę zam achu na dyre­
ktora ruskiego gim nazjum  w Prze 
myśl u m in isterstw o ośw iaty  roz­
wiązało dwie najwyższe jego k la­
sy, posłowie ukraińscy ograniczy­
li się do skrom nej in te rp e lac ji w 
kom isji sejmowej...

Lecz za silnych rządów  świsz­
czącego ba ta  na u licach  W arsza­
wy —  we Lwowie ukraińscy  spi 
skowcy zam ordowali ś. p. k u ra to ­
ra  Sobińskiego. Bo gdy m in istro ­
wie p a rlam en ta rn i s ta le  ośw iad­
czali, że za wszelkie zarządzenia 
kuratorów  oni są  odpowiedzialni 
— rząd zam achu m ajowego tłu ­
maczył Ukraińcom, że m in is te r­
stwo je s t  im przychylne... jeno 
k u ra to rjum  je s t endeckie...

No i w krótce potem  p. m ini­
s te r  Dobrucki wprow adził wbrew 
duchowi ustaw  językowych — 
pierw szy bodaj da jąc  przykład sa­
nacyjnych in te rp re tacy j praw a, 
sens jego wręcz zm ieniających— 
naukę języka ruskiego do polskich 
szkół i gimnazjów.

A następnie  otrzym ali ukraińcy 
szereg nom inacyj na kolejach, w 
sądach, urzędach skarbowych, w 
adm in is trac ji szkolnej, u trakw i- 
zację znaczniejszej liczby szkół 
polskich i, co najw ażniejsze, zu­
pełne niem al uniem ożliwienie 
polskiego osadnictw a.

Na w s c h o d z ie  i zach o d zie
To na wschodzie. Ziemia pol­

skiej w ielkiej w łasności została 
przez obecne rządy przeznaczona 
zgóry dla Rusinów. R eform a ro l­
na w M ałopolsce W schodniej, na 
W ołyniu, Polesiu, w Nowogrodz- 
kiem i W ileńskiem  wykonywana 
je s t przeciwko polskiemu stano­
wi posiadania, osłabiając silę bo­
gactw a polskiego na k resach  tych 
na rzecz Rusinów i B iałorusinów .

A jednocześnie na zachodzie w 
województwie poznańskiem  i P o ­
morskiem rząd przez umowę li­
kw idacyjną z Niemcami zobowią­
zał się do pozostaw ienia w cało­
ści i niew ykupyw ania w ielkiej 
w łasności niem ieckiej, pochodzą­
cej przew ażnie z rozsprzedaży i 
rozdarow ania daw nych polskich 
królewszczyzn i sekularyzow a- 
nych m ajątków  kościelnych, oraz 
do n ieusuw ania osadników n ie­
mieckich, sprow adzonych na zie­
mie polską przez ohydnej pamięci 
pruską  kom isję kolonizacyjną.

W województwach w schodnich 
ofic ja ln ie  nie uznaje się dziś p ra ­
wa narodu polskiego do ziemi 
przez szlachtę polską w ydartą pu­
szczy i stepom, przez wieki przez 
m ą bronioną przed dziczą ta ta r ­
ską i hajdam acką i przez wieki 
również polską wiedzą rolniczą 
użyźnioną. R eform a ro lna  była u-

chwalona, by ziemi polskiej dać 
więcej w łaścicieli — a nie żeby 
ją  pom niejszać. W czasie niewoli 
broniliśm y się wszelkiemi sposo­
bami przed zakazami rosyjskiem i 
sprzedaży ziemi polskiej — Pola­
kom Dziś polskie urzędy ziemskie 
p ilnu ją , by ziemia polska szla w 
niepolskie ręce.

W województwach zachodnich 
uznaje się na tom iast oficjaln ie 
za n ienaruszalną  w łasność nie­
miecką ziemię, w ydartą przez lJru 
sy R zplitej, Kościołowi i narodo­
wi polskiemu podczas rozbiorów 
i w czasie niewoli.

/S z a fo w a n ie  m a ją tk ie m  
n a ro d o w y m

Nie znajdzie się w całej Euro-!

pie drugiego przykładu polityki 
tak hojnie szafu jącej m ajątkiem  
narodowym na rzecz m niejszości 
narodowych, rów nie w ielkie kon­
cesje dającej tym, którzy jaw nie 
dążą do oderw ania kresów od pań 

-stwa.
ŁA za tę  hojność i za te konce­

sje otrzym ujem y coraz liczniejsze 
,zamachy terro rystyczne uk ra iń ­
skiej o rganizacji wciskowej i co- 

iraz gw ałtow niejsze dom aganie się 
•Niemiec, byśmy im nasze Pomo­
rze dobrowolnie oddali. Skąd ta  

liłagodność i ustępliw ość wobec 
nacjonalizm ów  niepolskich rzą­
dów, k tóre  nie w ahały  się zasłać 

\ iw  m aju  1926 roku trupam i poł­
yskiem! uiice W arszaw y.

Deklaracji- secesjonistów
Ł  O .  O .

Posłow ie T argońsk i, K rysa i 
C ieplak ogłosili w czoraj następu ­
jącą dek larację:

„P ociągnięci przykładem  na j­
starszego  wiekiem  działacza lu­
dow ego Jakóba Bojki — stanęliś­
my w szeregach  B. B., ow iani 
głęboką w iarą, że wielki ten i 
m ający Tyle m ożliw ości obóz 
przyczyni się do napraw y ustro ­
ju parlam entarnego  w  kierunku 
jego uspraw nienia . W ierzyliśm y 
rów nież, że B. B. dążyć będzie, 
jak  to zapow iadał, do zjednocze­
nia ruchu ludow ego, a przez to 
do obrony i zabezpieczenia in te­
resów  gospodarczych  i ku ltu ra l­
nych wsi, w  zrozum ieniu, że lud 
stanow i fundam ent P aństw a i naj 
lepszą podporę rządu.

Z uporem , a niestety , zujjełnie 
bezskutecznie, przypom inaliśm y 
o tym obow iązku w ładzom  B. B.

Przekonaliśm y się jednak , ł t  
w ładze te nie m ają zrozum ienia 
ani dla w artości pańsrw ovro- 
tw órczych m as w iejskich, ani dia- 
ich in teresów , ani też dla idei 
zjednoczenia ruchu ludow ego, 
przez co cały ten obóz s taw ał się • 
dla m as ludow ych coraz bardziej 
obcy, a nasza w nim obecność 
bezcelow a.

Jako ludow cy i dem okraci, nie 
chcem y brać rów nież udziału w 
podkopyw aniu  znaczenia i pow a­
gi parlam entu  polskiego, gdyż 
zgodziliśm y się tylko brać udział 
w  p racy  nad jego  udoskonale­
niem i uspraw nieniem .

W szystko  to zm usiło nas do o- 
puszczenia szeregów B. B .“ .

(— ) P io tr 1 a rgoński,
(— ) Jan K rysa,
(— ) M arjan Cieplak

1
Jtato 32 Jhód prze5iaS)acil

\  CZYLI
P o l s k ę

T a j e n i n i c a  ' a . ź n i
W czasie w ojny z bolszewikam i 

zaprzyjaźniłem  się z pewnym ofi 
cerem francusicim. Był to czło­
wiek in teligen tny , poza sw oją ad­
w okaturą, k tó rą  spraw ow ał w cy­
wilu w jednem  z zachodnich m iast 
F ran c ji, in teresow ał się h is to rją , 
stud iow ał lite ra tu rę  —  słowem 
m usiał w yróżniać się w śród ka­
pitanów  wogóle, a w śród k ap ita ­
nów francusk ich  w szczególności 
znacznie m niejszym  stopniem  
ignorancji.

Podczas jednej z naszych dłu­
gich rozmów mój Francuz, k tó re ­
mu naogół Polska bardzo się-po­
dobała, zaczął narzekać na brak  
w naszym k ra ju  zam iłow ania do 
czystości fizycznej, na b rak  łazie­
nek w wielu domach, na zupełny 
ich b rak  we dworach i w m iaste­
czkach. Na zakończenie pocieszał 
mnie jednak  tem, że k u ltu ra  Za­
chodu szybko zostanie przez nas 
p rzy ję ta  i jako pierw szy postęp 
przyniesie nam  łazienki, bowiem

m iarą  poziomu ku ltu ra lnego  da­
nego k ra ju , je s t jednak  n ap raw ­
dę ilość zużywanego przezeń my­
dła

— A czy w idział pan —  zapy­
tałem  — w W arszaw ie park  i pa­
łac nazyw ający się „Łazienki"?

—  Owszem. N aw et dowiedzia­
łem się, że nazw a ta  pochodzi od 
tego, że osta tn i wasz król S tan i­
sław  A ugust urządził tam  pokój 
kąpielowy, co było takiem  w Pol­
sce curiosum , że aż cały pałac n a ­
zwano Łazienkam i.

— Myli się pan — odparłem  — 
Stan isław  A ugust nigdy się nie 
kąpał. Nie mył się wogóle. Jedy­
nie przy jedzeniu p łukał w wo­
dzie końce palców.

— Niemożliwe! Skądże zatem 
nazw a?

—  N azw a? — rzekłem skrom ­
nie —  nazw a prawodpodobnie 
przechow ała się z XII-go wieku od 
w ielkiej łaźni, jaką  na  tem  miej-

O d p o w i e d ź  r z ą d u  p o l s k i e g o
NA MEMORANDOM ERA NCUSK1E 

w sprawie unii europejskiej

NA DOBIE

Z H oracego
Quo, quo, scelesr, rutis?

(E pod  XVII)
D ogąd gnacie, zbrodniarze, d o k ą d ?  Czemu w  dłoniach 
Ściskacie skrytych m ieczów  r ękojeści?
M ałoż się krwi w ylało naszej —  o boleści! —
Na w szystkich  lądach i na m orskich toniach,

Nie po to, aby, łam iąc Ka rtaginy butę,
Rzym ianin z dymem pusz czał jej w arow nie,
Lub ażeby B ryłańczłjk, ni ezłom ny hartow nie,
Szedf Św iętą d ro g a* ), d ło n ie  m ając skute, —

Lecz żeby m iasto nasze (w r ogow , iszcząc m odły),
W łasną sw ą dłonią ugodzon e, pad ło?
N igdy w alk  takich wilki ani lwy nie w iodły, —
Na, cbcych  szczerząc paszczę kę zajadłą!...

Ślepi! czyż w as unosi sza ł. czy moce w raże,
Czy w ina? Jakąż dacie mi odpow iedź?
M ilczą —  jak  nie oniem ie ć? w stydem  nie oso \c".‘
A trupia b ladość pow leka im tw arze...

Z ap raw dę: Rzymian losy ści gają posępne 
1 b ratobó ''stw a o lr  dna zafca la,
O dkąd krew  niew innego Re n a s ;c polała,

Klątwę na wieki rzucając nas tępne...

i.

Przełożył Józef B irk e tru fe r

•) Via Sacra w 
prowadzono brańców

Rzymie, gdzie 
p o d czas  triumfu.

(„M yśl N arodow a" N r 27 z 6. V II. 1930).

R ząd polski w ręczył w czoraj 
charge  d ’a ffa ire s  F ran c ji odpo­
wiedź na m em orandum  B rian d a  
w sp raw ie  stw orzenia u n ji eu ro ­
pejskiej.

R ząd  polski w swej odpow ie­
dzi donosi o swem przystąp ien iu  
do wzniosłej i szlachetnej m yśli 
p. B r.an d a  i o swej chęci do 
w spółdziałan ia we w szystkich 
p racach  pierw szej konferencji 
europejskiej. Będąc zdan ia , że 
problem  U uji europejskiej wy­
m aga gruntow nego zbadania, 
rząd  polski ograniczył się cło od­
powiedzi dość k ró tk ie j, nie czy­
niąc szczegółowych propozycji.

R ząd polski podziela całkow i­
cie zdanie rządu  francuskiego  o 
konieczności zapew nienia przede 
wszystkiem  państw om  europej­
skim  bezpieczeństw a polityczne­
go przed przystąp ien iem  do u re­
gulow ania innych p r o b le m ó w , co 
do k tó ry ch  istn ieje wspólność in­
teresów, jak  np. zagadnień go­
spodarczych. D la  w ytw orzenia 
ducha w zajem nego zaufan ia , nie 
zbędnego przy  każdej skutecznej

i pożytecznej w spółpracy , i dla 
zapew nienia bezpieczeństw a nań  
stwom członkom U n ji, rząd  po l­
ski sądzi, że byłoby może w ska- 
zanem  p rzy  o rgan izacji U n ji 
kierow ać się- całokształtem  za­
sad  p ro tokó łu  genewskiego.

R ząd  polski podkreśla, iż Uń- 
ja  niem a c h a rak te ru  zaczepnego 
i nie może być skierow ana ani 
przei iw żadnem u poszczególne­
mu narodow i, ani przeciw  żad­
nej g ru p ie  narodów . Zdaniem  
rządu polskiego, U n ja  pow inna- 
by  u łatw iać w ykonyw anie po­
stanow ień p ak tu  L ig i narodów , 
coby się ty lk o  przyczyniło  do 
wzmocnienia organizm u L ig i,

O dpow iedź rządu  polskiego 
kończy się propozycją u stano ­
wienia na konferencji państw  
europejsk ich , m ającej się odbyć 
we wrześniu, kom itetu  studjów . 
K om ńet ten zbadałby problem  
i p rzedłożył swój ra p o r t  rządom  
europejskim , k tó re  na następ­
nych zebraniach m ogłyby po­
wziąć decyzję na podstaw ’© peł­
nej znajom ości spraw y.

GENERAŁ AA HELSKI O

WCjóńs W łtó  z Francją
W  ostatn im  num erze londyń­

skiego pism a „S unday  C hroni­
cie" pojaw ił się sensacyjny a rty ­
kuł generała  C roziera, który w 
czasie w ojny dow odził brygatią 
■uechoty angielskiej na froncie 
francuskim . Tem atem  artykułu 
'e s t ew entualność wojny pom ię- 
Izy Francją a W ło siam i. Y/ieTca 

"Tytanja —  tw ierdzi generał an- 
gięfski -—zostanie w ciągnięta na- 
pew no w spór franko-w łoski, któ 
ry grozi nową w ojną europejską.

W  zakończeniu sw ego artyku ­
łu pow iada gen. Crozier: „N ie­
daw no spalono w e W łoszech 
sz tandary  francuskie. M ussolini

rzuca ogrom ne sum y na budow ę 
sta tków  w ojennych. Intrygi poli­
tyki w łoskiej, sk ierow ane prze­
ciwko W ielkiej B rytanji, w idocz­
ne są w  sporze m altańskim , pod­
czas gdy w T unisie knuje się 
przeciw  Francji. W szystko  to 
zdaje się prow adzić nieuchronnie 
do nowej wojny europejskiej. 
Pom nąc jednak  na straszliw ą tra­
gedię wojny i na skutki jej, które 
po dziś dzień dają  się odczuw ać 
we w szystkich dziedzinach, nale­
ży prosić Boga, ażeby  doprow a­
dził do opam iętan ia n iepow ścią­
gliw ych polityków , m arzących o 
krwi i żelazie".

scu została w zniesiona przez ksią­
żą t Mazowieckich.

W e rs a l I b a rb a rzy ń c y
Francuz był zdumiony. Gdy zaś 

opisałem  mu jak  odbywał sw oją 
toaletę  król Staś, jak  zam iast wo­
dy używał pudru , którym  go co­
dziennie „obdm uchiw ali" przy po­
mocy specjalnych miechów dwaj 
pokojowcy i dodałem, że ten ro ­
dzaj h ig jeny  przyniesiony został 
żywcem z W ersalu  —  oniem iał.

W iedział, te  w E uropie zapa­
trzonej w W ersal, ślepo n aśladu ­
jącej św ietny dwór Ludw ika XIV 
w ytw orni ludzie używali specjal­
nych młoteczków do zabijan ia  in­
sektów, że m ieli specjalne grabki 
do sk robania  się po ich ukąsze- 
niach, ale nie w iedział, że ta  wy­
kw intna E uropa z tym że W ersa­
lem na czele nie używ ała w cale 
kąpieli.

Tem bardziej nie w yobrażał 
sobie, że „barbarzyńscy słow ia­
nie" p rzesta li się myć dopiero pod 
wpływem zabaw nej ku ltu ry  Za­
chodu.

A przecie nie je s t  to  fan taz ją . 
H is to rją  mów! nam, że Leszek 
Biały został zabity  w łaźni w ro­
ku —  1227-mym! H isto rją  wspo­
m ina, że Mieszko pierw szy w raz 
z m ałżonką D ąbrówką codziennie 
kąpał się w łaźni, a Bolesław 
Chrobry tam  k a ra ł swoich dwo­
rzan  „siekąc ich „w ienikiem ", czy 
li pękiem brązowych gałązek, u- 
żywanych powszechnie do... m a­
sażu przy parow ych kąpielach je ­
szcze w czasach legendarnych 
O pisuje to ojciec h is to rji Sło­
w ian k ronikarz  N esto r w podró­
ży św. A ndrzeja.

Zatem barbarzyńscy  Słowianie 
myli się i to myli się codziennie, 
podczas gdy na  Zachcdzie jedy­
nie kobiety najwyższych sfe r b ra ­
ły kąpiele i to jedynie kosmetycz­
ne (w mleku, w w yw arach — n i­
gdy w w odzie!), a mężczyźni nie 
myli się nigdy. Poniew aż zaś nie 
znano wówczas m ydła do p ran ia  
ub rań  używano moczu zwierzę­
cego, (u nas łu g u !) , co w ytw or­
nym szatom  dawało sym patyczny 
arom at. Można sobie wyobrazić 
jak  pachn ia ła  k u ltu ra ln a  Europa 
niem ytych ludzi aż ao rew olucji 
fra n c u sk ie j!

P rze k a b a c ili
Podróżnik włoski, opisujący Pol 

skę XV-go wieku, w yraża się dość 
lekceważąco o obyczajach nosze­
nia p-zez Polaków długich szat. 
„Poleny me noszą nogawic i ka­
batów ". Isto tn ie  kabaty, czyli c o ś ; 
w rodzaju  m ajteczek, do których 
przypinały się sukienne nogawi- 
ce, sięgające pachw in nie chciały 
przyjąć się u nas, chociaż od koń­
ca XIII-go stu lecia  były już w 1 
Europie powszechne. N iem ców ! 
przyjeżdżających na dwór W awel- 1 
ski w kabatach  w r. 1396-tym k ro - ' 
niki nazyw ają „pludram i", a je-J 
szcze w końcu XVI-go wieku księ­
ża w yklinają z ambon tych, co 
zaczęli nosić kabaty, czyli dali się 
„przekabacić". Pokazywanie nóg 
uchodziło za grubą r.ieskromność, 
a naw et rycerz zaraz po zejściu , 
z konia okryw ał zbroję opończą

W  barbarzyństw ie tem  trw ali. 
Polska długo, a tym czasem  nie 
p rzestaw ała się myć.

Tenże podróżnik w łoski ze zdu­
mieniem zaznacza, że każdy szla­
chcic i m ieszczanin bogatszy ma 
w domi łazienkę, a biedniejsi de* 
ogólnych kąpielisk  chodzą.

Ja k  namiętittfe używano kąpieli,, 
świadczy fakt. że b iskupi wydał* 
zakaz używani? łaźni w dni św ią­
teczne, a  brai W ładysław a Jag ie ł­
ły, chcąc się kąpać nadal codzien­
nie, m usiał na to  uzyskać dyspen­
sę od O jcr św E ugenjusza TV-go

Że zam iłow ania te  nie zm niej­
szyły się z biegiem wieków, św iad­
czą liczne dokumenty, U Kocha­
nowskiego, u R eja, u Ja n a  C hry­
zostom? Paska, u Gołębiowskiego 
znajdujem y liczne o łaźn .acb 
wzmianki. W lis tach  Zygmunt? 
S tarego i Zygm unta Augui tą  rów 
nie*.

Myli się  Póiacy, póki ku ltu r?  
Zachodu ich nie przekabaciła

M ens sana  ■aa
Zdrowi byli, dzielni i mądrzy 

Czystość fizyczna szła w parze 
z czystością obyczajów i ze zdro­
wiem duehowem. Mens san a  in 
corpore sano. Życie było bujne, 
polityka m ądra, dobrobyt w szyst­
kich w arstw  im ponujący. Potęga 
państw a rosła.

Oczywiście nie popełn.ę non­
sensu, przypisu jąc to  wszystko 
wpływowi... łaźni. N ie u lega jed ­
nak w ątpliw ości, że łaźnia, jaac 
współczynnik obyczajności ów­
czesnych pokoleń, był jednym  z 
rysów charakterystycznych odrę­
bności plem iennej, że cechował 
w łasną oryginalną k u ltu rę , któ- 
rąśm y przecież posiadali.

Dopiero narzucenie nam  mody 
obcej, dopiero zaaklim atyzowanie 
się u nas obyczaju zagranicznego 
d atu je  początek upadku wewnę­
trznej jędrności społeczeństw a, a 
co za tem  idzie, początek diminu- 
enda w m ocarstwowym  rozwoju 
Rzeczypospolitej.

Ja k  stw ierdza lekarz Jana  Iii-go  
A nglik Konwer, król ju ż  tylko 
zrzadka łaźni używał, a  Marys^eń 
ka, (F ran cu sk a) „nunąuam  vel 
ra ro " , a +aksam o i dw orzanie i 
szlachta.

Do pierw szych la t  osiem naste­
go wieku p rzetrw ała  tylko jedna 
łaźnia publiczna w... Poznaniu.

Tak Zachód przekabacił PelsJĆę.
Porozbiorowe kroniki milczą 

już  jak  zaklęte o łaźniach L u­
dzie m yją się zrzadka i n iechęt­
nie. Dopiero od połowy XIX-go 
wieku w bogatych domach z?-, 
czynają zjaw iać się w anny i łaź-* 
nie publiczne.

Od czasu odzyskania niepodle­
głości liczba ich się zwiększa, 
chociaż po dziś dzień W arszaw a 
np. ma zaledwie jedną trzecią  
część m ieszkań z pokojami kąpie- 
lowemi.

Przyszły h istoryk naszej oby­
czajności będzie jednak  mógł za­
notować niew ątpliw y fakl is tn ie­
nia w naszych czasach łaźni i to 
łaźni kolosalnych, labiryntow ych, 
skoro w jednej z nich mógł zag i­
nąć geniefał Zagórski.

T. D. Mostowicz.


